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Za rogatkam i Wolskiemi, pod płotem jakiegoś ogrodu, po­
łożonego w k ierunku  południowej strony świata, leżała wyżlica 
Norma, otulając ciałem swojem czworo szczeniąt, ślepych je- 
sscze prawie. Małe pieski co chwila chwytały pierś m atk i ;  ale 
z piersi tej nie zdołały wydobyć aui kropli m le k a ; ruszały się 
więc niespokojnie, w ydając  z siebie mruki niecierpliwości i sko­
mlenie. A Norma nieustannie nadstaw iała  dzieciom swoją pierś 
próżną, w której one napróźno szukały posiłku. Powyłaziły 
przeto dzieci z pod matki, jedno za drugiem, niezdarnie się to­
czyły na swych nożynach, podeszły do rodzicielki z przodu, g a r ­
nąc się jej do ust, do uszu, do oczu, zdawały się zapytyw ać :

— Matko, co to wszystko znaczy?  Dałaś nam oto życie, 
a nie możesz nas utrzymać?... Z głodu mrzemy!

Pies-m atka smutnie popatrzyła  na potomstwo, m rużyła  
oczyma i poczęła dziatwę kolejno a troskliwie lizać językiem . 
Może ona pragnęła  głód swoich dzieci pieśzezotą uśmierzyć. P o ­
wstała z miejsca, w yprostow ała  się i stojąc, poddawała szcze­
niętom pierś sw ą do ssania. Rzuciły się do niej wszystkie, czepiały 
się jak  pijawki, zawisły, szarpały  ią, rozpierały się, ssąc i cią­
gnąc sw ą rodzicielkę. Norma była zwierzęciem wychudłem, zbie-
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dzonem, sierść z nie j m iejscami zupełnie oblazła, trzęsła się, 
na nogach zaledwie ustać mogła, a na uszach je j i na szyi w i­
dn ia ły  wszędzie niezabliżnione raDy, które w okółek obsiadały 
muchy. Dzieci ssąc m atkę w stojącej postawie i teraz nie zna­
laz ły  w je j piersiach m leka; poczęły ją  więc kaleczyć, do k rw i 
je j się dobierać ; ale ona i k rw i wcale nie m iała w  sobie. Szcze 
nięta, znużone licznym i a bezpłodnym i w ys iłka m i, leg ły  wresz 
cie na ziemi, u łoży ły  się jedno na drugiem i tak zw inięte, ja kb y  
w jeden kłębek, zasnęły. Przez czas ja k iś  stała nad niemi matka 
liżąc je  i trosk liw ie  obwąchując, n iby  kołysząc swoje drobne 
psięta. a k iedy  sen już  na dobre ogarnął potomstwo, ona sama 
puściła się w św iat na żebraninę. Poszła pomiędzy ludzi. Gdzież 
pies iść może?

W padła do najbliższego domu w m ieście; tu ją  roskoszua 
jakaś woń zaleciała, przeto stanęła pod drzw iam i kuchni i stała 
biedna z pokorą żebraczki. Stała długo, aż je j się sp rzyk rzy ło , 
lekko  skrobnęła nogą w ludzkie podwoje. D rzw i się o tw arły , 
w y jrza ła  stara jakaś kobieta z zakasanenii rękawam i, zapłoniona 
od kuchennego żaru, w idocznie kucharka. Spostrzegła psa i szpe 
tn ie  z a k lę ła :

—  No, nie bestyja to jedna!... Puka do drzw i ja k  człow iek... 
A  nie pójdzież mi ty  stąd, psia duszo!

1 z temi słowy poczęła kucharka szukać na podpieckach 
pogrzebacza, aby skarcić zwierzę, które się ośm ieliło do d rzw i 
je.j przychodzić. Norma stała spokojna, osłabiona, chwiejna, zda­
wała się spojrzeniem błagać o jałmużnę. Kucharka odszukała 
narzędzie ka ry , w ypadła z niem na psa i uderzyła go po dwa- 
kroć. Pies nie uchodził, nie w yda ł skowytu, ja k  gdyby ciosy 
owe nie b y ły  d la  niego najcięższym i w życiu... Kucharka zamie­
rzy ła  się raz jeszcze pogrzebaczem, lecz już  nie uderzyła, ty lko  
z przekleństwem okropnem zatrzasnęła drzw i od kuchni.

N iepewnym krogiem oddaliła  się psia matka od niegościn­
nych progów i  poszła dalej, w stąp iła  do innego znowu domostwa. 
Tuta j na dziedzińcu spotka ł ją  stróż domu, uzbrojony w m iotłę- 
osadzoną na bardzo długim  k iju .

—  Jeszcze i ty  psia w iaro będziesz mi tu zawadzała i 
b ruźdz iła !... —  zawołał stróż, w ym ia ta jąc siłą  psa za bramę.

Norma wpadła teraz pomięszana do jak iegoś zajazdu, k tó ­
rego brama na oścież by ła  otw arta, ponieważ w łaśnie zajeżdżała 
tam bryczka z gościem. Służący hotelow i już je j nie w yg a n ia li; 
mniemano, że pies przyszedł za bryczką, że należy do p rzyby-
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lego gościa. A gość wysiadł z bryczki i szedł pod numer, k tóry 
mu wskazano ; Norma poszła za nim i w ciemnym kurytarzu  
legła pod drzwiami, w których gość ów zniknął. Czuła brak sił  
w sobie; nie mogła już  ani stać, ani chodzić. Po niejakim czasie 
skrobnęła  we drzwi łapą, wydając przytem z siebie ję k l iw y  
głos niepokoju. Gość drzwi otworzył, miał twarz ja k ą ś  rum ianą 
wąsatą, sympatyczną. Kiedy spojrzał na psa, pies przyjacielsko 
choć słabo merdnął ogonem.

— Na tu, piesku! Zawołał człek i wpuścił psa  pod swój 
numer wewnątrz. Norma zaledwie mogła przez próg się przewlec, 
weszła do izby, a sym patyczny  człowiek rzucił jej jak ieś  resztki 
chleba i kiełbasy, któremi się właśnie raczył po odbytej podróży. 
Z chciwością i wielką żarłocznością rzuciła się psia m atka  na 
te s p e c y a ły ; ale szczęki, zęby snadż jej już  wypowiedziały po­
słuszeństwo, bo jeść  nie mogła, a pochwycony w usta pokarm 
wypadł jej z ust na ziemię. Popatrzyła  na żywność, spojrzała 
gościowi w oczy z jak ąś  żałością, zachwiała się całem ciałem 
i upadła  na ziemię. Nadchodziła dla Normy ostatnia chwila ż y ­
cia ... Przypomniały jej się teraz oto drobne dzieci, które zosta­
wiła pod płotem beż żadnej opieki, głodne. I ścisnęło się ok ru t­
nie serce m a t k i ; w ydala  jęk  cichy najprzód, ja k  gdyby smutne 
w estchn ien ie ; potem podniosła nieco głowę i głosem jak im ś ro z ­
bitym, urywanym  zawyła tak przeraźliwie smutno, że głos ten 
przestraszy ł gościa. Zadzwonił przeto ów człowiek, a kiedy p rzy ­
zwał numerowego, r z e k ł :

— Zabierzcież mi ztąd  to zwierzę! Co to za n ieporządek 
w hotelu! Psy się w ałęsa ją  i niepokoją gości.

Na te  słowa numerowy kopnął potężuie N o rm ę ; ale ona 
się nie podniosła, nie jęk n ę ła  Służący przyniósł szczotkę do za ­
miatania i począł n ią  bić psa, wypędzając z izby. U derzył kil­
kakrotnie, ale pies zdawał się b jć  nieczułym na odbierane ciosy.

Pochwycił więc numerowy Normę za og^n i wywlókł j ą  na 
ko ry ta rz ;  potem przyzwał stróża i polecił mu psa przybłędę  w y ­
wlec na śmietnik.

Teraz  spokojnie na tyłach stajen na kupie śmieci leżała 
bezwładna N o rm a ; oczy m gła jej powlekła, z ust toczyła się 
piana, a ona kończyła życie, mając przed oczyma obraz dzieci, 
zostawionych bez opieki pod płotem ogrodu.

Ze s ta jen  d o la ty w a ły  głosy ludzkie, słychać było, j a k  konie 
żu ją  owies, chręszczą łańcuchami uzd; z zaparkanu roz lega ło  
się oszczekiwanie psów, swawolących po trawnikach. Z wnętrza
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śmietnika powyłaziły szare szczury, ostrożnie zbliżyły się do ko ­
nającej Normy, szybko poruszając wąsami i topiąc w niej swe 
małe, przenikliwe oczka...

Spojrzała  ostatni raz w ja sne  słońce, d rgnęła  i szczury 
zniknęły  w kryjów kach. Po chwili ukazała  się na śmietniku 
wielka liczba szczurów ; w szystk ie  szły śmiało do Normy, k tóra  
już nie żyła.

Pam ięć zwierząt.
Do tej już często omawianej kwestyi pamięci u zwierząt 

dostarczają  dzienniki belgijskie następujący ciekawy przyczynek. 
Gdy zmarły niedawno pogromca zwierząt Martin przed kilku laty 
usunął się do życia prywatnego, powziął pewnego dnia zamiar 
odwiedzić swoją dawniejszą wielką menażeryę, której od pięciu 
lat nie widział. Menażerya była wówczas w Brukselli i tam udał 
się Martin ze swoich dóbr około Rotterdamu położonych. O g o ­
dzinie 4 podczas żywienia zwierząt wstąpił do- menażeryi. Było 
to w zimie. Martin otulony płaszczem staną ł  między publicznością 
i czekał, aż nastąpi żywienie zwierząt, na co zwierzęta z dzi­
kim niespokojem oczekiwały. W chwili, gdy już podano żer, 
począł kaszleć. Nagle porzuciły głodne zwierzęta swój żer, nad­
słuchiwały, zaczęły wyć z radości, szarpały  kraty żelazne tak, 
że bojaźliwi widzowie pouciekali z menażeryi. Papugi, kangury, 
pelikany a najbardziej małpy zaczęły krzyczeć, hyeny i wilki 
wyć i s ta ł  się hałas ogłuszający.— W tedy wystąpił Martin, i naj­
pierw ruchem ręki a potem swym potężnym głosem nakazał m il­
czenie, i uspokoiło się .wszystko. Przełazi przez baryerę  oddzie­
la jącą widzów od zwierząt, wetknął ręce przez k ra ty  i począł 
zwierzęta  po kolei głaskać. Ogromna tygrysica  okazywała przed 
innemi wielką radość. Nerwowe drganie poruszało jej członki, 
gdy palce Martina dotknęły jej wspaniałego włosu, pomrukiwała cicho 
i przez kra ty  lizała twarz jego ostrym swym językiem. Gdy się 
od uiej oddalił, położyła się, n ie tknąwszy pożywienia. Następnie 
zbliżył się do lwa „Nero“. — Tenże ukąsił go był pewnego razu 
w udo i otrzymał za to straszne cięgi. Od tego czasu żywił on 
przeciw pogromcy nieprzejednaną zemstę. „Nero“ poznawszy 
Martina nie zrobił żadnego więcej ruchu, tylko wzniósł głowę 
i wlepił oczy w niego, które błysnęły zielono, ja k  dwa szmaragdy. 
Leżał on prawie nieruchomo w głębi klatki, gdy M artin do niego 
się zbliżył. Pogromca przemówił do niego i zawołał go. „N ero“
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nieporuszył się i udawał obojętnego. Gdy się Martin chciał o d ­
dalić , rzucił się lew z całą zaciekłością ku  kratom, przecisnął 
swoje łapy  przez k ra ty  i rozdarł  pazurami płaszcz Martina, o ile 
go zdołał zachwycić. Po oddaleniu się pogromcy, cofnął się znowu 
w głąb k la tk i  nie spuszczając oka z dawnego swego pogromcy.

K  n k n ł k a.
Któż o tern nie wie, że kukułka , m a tk a  wyrodna, nie zada je  

sobie trudu czuwania nad własną dziatwą, lecz ja ja  podrzuca do 
gniazd cudzych. Osobliwsza ta anomalja wśród rzeszy sk rzy ­
dlatej, odznaczającej się w ogóle czułością i troskliwością m a­
cierzyńską, stanowi ciekaw ą dotychczas n ierozstrzygniętą na le ­
życie zagadkę dla przyrodników. Zwierzęta szczęśliwsze są od 
ludzi, n ik t  postępowania ich nie sądzi według praw konwencyo- 
nalnych, n ik t  nie potępia za złość, b rak  uczucia, zaniedbauie 
obowiązku; natomiast szuka w budowie ich ciała i fizycznych 
warunkach życia, powodów, które im każą  tak, a nie inaczej 
się zachować. Znakom ity  ornitolog hr. Wodzicki cały spory 
tomik napisał o kukułce i dziwnych jej obyczajach, lecz w szyst­
kie dowcipne, satyryczne wycieczki autora, w rzeczywistości w y­
mierzone są raczej przeciw pięknym paniom, które do kukułek 
porów nyw a Co do ptaków, uczony mąż nie wątpi, że przyroda 
sama wytworzyła  jakow ąś przeszkodę, n iedozw alającą im spełnić 
obowiązków macierzyńskich w zwyczajny sposób. Są pod tym 
względem przypuszczenia i domysty rozmaite, niezupełnie jed n ak  
udowodnione.

Najprawdopodobniejszą p rzeszkodą, ja k  niektórzy twierdzą, 
je s t  nigdy nienasysona żarłoczność kukułki. Nawet i w przybliżeniu 
nie spożywa (stosunkowo) żadeu ptak  tyle, a nawet żadne inne 
zwierzę. Całodziennem zajęciem kukułki od rana  do wieczora 
je s t  tylko żarłoczność. I  ta  to żarłoczność czyni kukułkę  p ta ­
kiem bardzo pożytecznym, pomimo iż ofiarą jej pada  wiele p ta ­
ków pożytecznych. Pożywienie knkulki bowiem stanow ia  najw ię­
ksze chrząszcze, kosmate gąsienice, ja k  np. mniszki, których 
inne ptaki spożyć nie mogą i wiele innych owadów i to właśnie 
czyni k u k u łk ę  dla lasów bardzo pożyteczną. Jes t  ona niczem 
niezastąpionem ogniwem łańcucha naszych pomocników przeciw 
niszczj'cielom lasów. P tak  ten je s t  przez sw ą żarłoczność tak  
pożytecznym, że zabicie jego jes t  grzechem przeciw dobru 
ogólnemu.
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Gdy nastanie pora lęgu, przebiega kuku łka  lasy i pola i 
szuka za zamieszkałem już gniazdem. Pojęcie o „ z d a t n o ś c i "  
gdniazda do jej celów jes t  bardzo szerokie. Nawet najmniejszym 
ptaszętom przypada często los w ylęgania  i wyżywienia podrzutka. 
Królik  i s trzyżyk, s roka  i sojka, tu rkaw ka, pokrzyw ka i wszyst, 
kie p tak i  śpiewające, a naw et słowik, gil, czyżyk, dzwoniec, 
makolągwa, skowronek i sikorka muszą przy jąć  podrzutka 
w gniazdo swe i wychowywać go. A co w tem najdziwniejsza, 
że naw et ptactwo żywiące się ziarnem wychowuje często k u ­
kułkę. Gdy nie znajdzie odpowiedniego gniazda, udaje się do 
ptaków gnieżdżących się w dziuplach, szczelinach skał, a gdy 
nie może znieść ja ja  w guieździe, k ładzie je  na ziemi, w dzióbie 
wynosi do dziupla i do gniazda wrzuca. Często się trafia, że 
podrostek nie może się przepchać przez w ązką szczelinę i m ar­
nie ginie. Były już naw et wypadki, że wychowawcy pozostali 
u nas przez zimę, aby ty lko swego pupila w gnieździe żywić. 
Znany ornitolog Ed. P fauenschm id w Emden znalazł kukułkę 
w gnieździe szpaka, lecz sam wytłumaczyć tego nie może, jak im  
sposobem dostała się tam w szparę pod dachem kukułka. Inna 
młoda kuku łka  wrosła tak  w wązkie gniazdo szpaka, że sk rzy ­
dła nie mogły się rozwinąć, lecz w yję ta  i stosownie żywiona, 
wyrosła zupełnie. Wszystko to są rzeczy już znane i nie przy- 
szłoby nam na myśl zaprzątać czytelników kw estją  cnót domo­
wych kukułki, gdyby  nie to, że Świerże • spostrzeżenia w ykry ły  
szczegóły niezmiernie ciekawe i zadanie, samo z siebie niejasne, 
nowemi wikłające wątpliwościami.

Najpierw tedy Niemiec jak iś  podpatrzył ku wielkiemu po 
dziwieniu swojemu, j a k  kuku łka  skradała  się ostrożnie do g n ia ­
zda, w którem przebywało kilkoro piskląt już  wykłutych. Nie 
miała na celu podrzucenie ja jka , byłoby to spóźnione, ale naj- 
oczywiściej chciała odwiedzić podrzutka, to je s t  własne pisklę, 
w cudzem gnieździe hodowane. Przezorna jejmość upatrzy ła  ku 
temu chwilę, gdy  gospodyni domu była nieobecną, nie om ie­
szkała też skorzystać z dobrej sposobności i gdy  odleciała, cie­
kawy spostrzegacz, zbliżywszy się do gniazda, obaczył, że jednego 
pisklęcia w niem zabrak ło ;  wkrótce je  odszukał, leżało b ieda­
ctwo pod drzewem na  w pół martwe, widocznie wyrzucone 
z gniazda przez owę kukułkę. Zaehodzi^pytanie, czy mamy po ­
tępiać okrucieństwo, czy podziwiać troskliwość macierzyńską 
p ta k a ?  W każdym razie  ważne odkrycie otrąbiouo pośród rzeszy 
ornitologów, gruchnęła  wieść n iespodziana: kukułka  nie jest, je-
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dnak  tak  złą matką, jak  się zdawało, nie zapomina o pisklęciu 
na  mamki oddanem, odwiedza je  i wyświadcza mu drobne 
usłngi. Dotychczas panowało przekonanie, że pisklę kukułcze 
samo pozbywa się przybranego rodzeństwa; wyrzuca je  z g n ia ­
zda, aby zagarnąć dla siebie wszystkie  zapasy żywności przez 
m a tk ę  dostarczane. Prawdopodobnie jednak  jes t  to dziełem m atki 
kukułki.

Nie dość na tem, fak t inny, o wiele donośniej szego zna­
czenia, w roku ubiegłym odkryty , poruszył ogromuie świat na­
ukowy. K ukułka  byle chciała, umie porządnie  gniazdo urządzić, 
j a k  k ażda  p rzykładna m atk a  ptasiego rodu,, wysiaduje ja ja ,  
czuwa nad potowstwem, jednem słowem to, co u resz ty  p tac tw a 
j e s t  prawidłem ogólncm, u kukułki w ydarza  się wyjątkowo. Już 
dawniej kiedyś dziad Darwina, jak  wiadomo także  przyrodnik, 
twierdził, iż widział na własne oczy kukułkę , siedzącą, na ja jach  
w gnieździe własnem. Niedowierzano mu jednak , przypuszczano, 
że inny p tak , do kukułki podobny w błąd go wprowadził. T y m ­
czasem zeszłego lata w lasach Giessen, w księstwie Heskiem, 
n adzorca  lasów, człowiek wykształcony i miłośnik przyrody, był 
świadkiem naocznym wzorowego postępowania kukułki, n a jp ra w ­
dziwszej kukułki, k tóra  wybornie uwiła gniazdko na  gałęzi 
drzewa, złożyła w niem cztery  ja ja  rozmaitej wielkości i barwy, 
potem siedziała  na nich w ytrw ale , aż w końca dochowała się 
jedynego ty lko pisklęcia. Reszta  ja j ,  nie wiadomo dla czego, 
u legła zniszczeniu. Leśniczy śledził do końca z wielkiem zaję­
ciem losy młodej kukułeczki, k tó ra  wkrótce opierzyła się, p o ­
drosła i w świat wyfrunęła. Mają tedy panowie ornitologowie 
nowy orzech do zgryzienia; niewiadomo, jak  sobie z nim poradzą.

W iewiórka t szpaki.
W kronice naukowej p. M aryana Dim m la w „Gazecie lwow­

skiej" czytam y między innemi następujący u s tę p :
„Do brzydkich rysów charak teru  wiewiórek należy w yszu­

kiwanie gniazd ptasich i chciwe pożeranie znalezionych w nich 
jaj i p iskląt. Pom aga  wiewiórce w tych wyprawach na gniazda 
zwinność i wiotkość jej ruchów i zmyślne zastosowanie puszy­
stego ogona jako  steru, balansu i spadochronu. Niema też miej­
sca ani w koronach drzew najwyższych, ani w gęstwinie n a j­
cieńszych gałązek  krzaku, gdziebv wiewiórka nie dotarła  z całą 
zuchwałością. Żadne gniazdko nie ujdzie jej baczności. Biedni
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rodzice p iskląt . nie m ają  żadnego sposobu obrony przed dra- 
pieżniczką i zazwyczaj też muszą z bólem i jękiem  przera­
źliwym patrzeć na mord i grabież dokonyw aną na ich potom­
stwie. Bezpieczniejsze nieco przed napadam i wiewiórki są  rodzaje 
p taków  gnieżdżące się w dziuplach drzew, szczególniej wówczas 
gdy  otwór zewnętrzny dziupli je s t  mały, a gniazdo w głębi 
schowane. Z darza  się jednak nieraz, że zuchwała drapieżnica i 
do takich gniazd s ta ra  się dotrzeć, w pycha swe drapieżne łapki 
do środka i usiłuje uchwycić pazurami pisklę z gniazda na  ze­
wnątrz. Najczęściaj zdarza się to gniazdom szpaków. Szpaki j e ­
dnak, gdy widzą napad  wiewiórki na drogie swe skarby, nie 
poprzesta ją  na przypatryw aniu  się i w ydawaniu pisków żało­
snych , lecz bronią walecznie i zaciekle swego rodzinnego ogni­
ska i doprowadzają  do otwartej z wiewiórką w a lk i“-

„Opis takiej ze wszech miar ciekawej walki obserwowanej 
rzeczywiście w roku bieżącym, zamieszcza czasopismo „G aea“ . 
Jednej wiewiórce udało się dostać do wysoko w pniu leżącej 
dziupli i znajdującego się tam szpaczego gniazda. W  gnieździe 
było tro je  młodych piskląt. Wiewiórka włożyła łapki przez otwór 
i s ta ra ,a  się uchwycić pazurami jedno ze szpacząt. Trwało to 
dość długo bez żadnego skutku, snać gniazdko leżało za głęboko. 
Ale wiewiórka nie ustawała  w swych usiłowaniach. Raptem n a ­
dlecieli rodzice, spostrzegłszy co się święci, chwilkę zdawali się 
być bezradnemi...,  aż nagle rozpoczęli w alkę z niezrównanym 
przeciwnikiem. Błyskawicznie chyżym lotem spuszczali się nad 
wiewiórkę i zadawali jej dzióbkami silne uderzenia w głowę. 
Przestraszona wiewiórka w yciągnęła  szybko łapki z dziupli, a 
przysiadłszy na  gałęzij zdawała  się jak iś  czas rozważać, co jej 
czynić należy. Ale czy to z chciwości przysm aku, czy też s k u t ­
kiem-lekceważenia przeciwnika, nie ustąpiła. W drapa ła  się znowu 
ku otworowi dziupli i ję ła  w niej znowu m yszkować swą łapką. 
Skoro szpaki to spostrzegły, rzuciły się znowu na n i ą , zadając 
cios za ciosem, a bolesne, kurczowe wstrząśnienia  zw ierzątka 
wskazywały, że ciosy były dotkliwe. W ytrzym yw ała  je  jednak. 
W reszcie szpak samiec powziął snać ostateczne postanowienie, 
rzucił się gwałtownie ku drapieżnicy, siadł jej na grzbiet i p o ­
czął razić dzióbem podobnie ja k  dzięcioł, w głowę i ku oczom 
zwierzęcia. T rw ało  to wszakże nie długo, szpak musiał wzle- 
cieć, gdyż w iew iórka zapędem łapki omało nie uchwyciła go za 
szyję. Uznała jed n ak  także za stosowne, dać na razie za wy- 
granę  i usunąć się na szczyt jasionu, a  szpaki ośmielone chwi-
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lowetn zwycięstwem i tu nie niedały jej spokoju, lecz tem za ­
cieklej uderzały na nią. Bolesnej walce położył kres strzał 
obserwatora, który wiewiórkę zwalił na  ziemię.

„Co dziwna, szpaki z innych dziupli p rzypatryw ały  się 
walce spokojnie, a 'e  nie mięszały się do niej wcale. Czy p rz y ­
czyną tego braku poczucia wzajemności i wspólności interesów 
życiowych, czy pewność, ze para zagrożona upora się sama 
z nieprzyjacielem, czy też wreszcie było to tylko wyczekiwanie 
do czasu — trudno orzec. Prawdopodobnie, zwyczajem innych 
ptaków, byłyby się wszystkie szpaki rzuciły na wiewiórkę gdyby 
nie była  uległa w walce z jedną  ich parą.

Co mówi „Ziemianin41 o wronach.
Ziemianin  podaje następujące szczegóły o szkodliwości wron:
„Przeszłego la ta  — pisze jeden z korespondentów — miałem 

niejednokrotnie sposobność przekonać się, ile szkody w yrządziły  
wrony szare między bażantami i k u ro p a tw am i; doszedłem też 
do przekonania, że jest koniecznem tępić te drapieżne i s z k o ­
dliwe ptaki.  Tym w szystkim , którzy dotychczas nie mieli spo­
sobności obserwować wron, muszę nadmienić, że żadne ze zwie­
rzą t i ptaków drapieżnych nie wyniszczy tyle zwierzyny, ile 
wrona. P a ra  wron, zepsuje w jednym dniu na świeżo skoszonej 
łące łub koniczynie 4 —5 gniazd kuropatw  i bażantów, a więc 
6 0 —70 jaj.  Również młode zające i młode gęsi mają we wronach 
największych wrogów i niszczycieli Posiadają  wrony odwagę 
i wytrzym ałość w prześladowaniu i niszczeniu swych ofiar nie 
do u w ie rzen ia : godzinami czasem trw a ją  walki zajęcy matek 
z wronami o młode, aż nareszcie m atk i ulegną i młode zajączki 
s ta ją  się łupem nienasyconego i chciwego wroga, jak im  jes t  dla 
zajęcy wrona. Dla tego są one niebezpieczniejsze od srok, że 
mają  więcej siły i wytrwałości przy napadaniu na zwierzynę. 
!3ą przytem niezmiernie ostrożne i p rzezorne: nie można je  p o ­
dejść na strzał a gniazda trudno odnaleźć. Chcąc zatem zniszczyć 
w jak i  bądź sposób wrony, kupiłem małych, zatrutych strychniną 
rybek ; to już trochę pomogło, znalazłem kilkanaście wron i j e ­
dnego tchórza zdechłych. Ponieważ jednak  moi sąsiedzi pomimo 
próśb, żadnych środków nie przedsięwzięli, liczba wron się nie 
zmniejszyła. Kto się zatem zalicza do myśliwych, komu tylko 
zależy na tem, ab y  się stan zwierzyny powiększył, ten powinien
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nie tylko sam, ale wspólnie z sąsiadami niszczyć wrony, a nadto 
prosić i nawoływać, aby tym niszczycielom zwierzyny stanowczą 
wypowiedzieli wojnę. Obecnie jest to najodpowiedniejsza pora. 
Używając trucizny, łapek i strzelając, można je znacznie prze­
rzedzić. Stosunek wydatków do szkody, jaką  wrony wyrządzają, 
jest żaden, nie licząc gniewu, jaki każdy myśliwy odczuwa na 
widok zmniejszającej się u niego zwierzyny, Jedynie wspólnemi 
silami przedsięwziąć można odpowiednie i skuteczne środki prze­
ciwko temu nieprzyjacielowi i niszczycielowi zw ierzyny/

Szczególna rzecz, że Ziemianin  umieszczając tę krucyatę 
swego korespondenta myśliwego przeciw wronom, nie znalazł 
ani słówka obfony dla wron. Wszakże każdy prawdziwy zie­
mianin musiał widzieć, jak  przy orce wrony postępują za pługiem 
i wybierają szkodliwe pędraki chrabąszcza, jak czyszczą pola 
z padliny i innych nieczystości, zatruwających powietrze. Już 
przecież dawno udowodniono, że wrona jest ptakiem więcej po­
żytecznym, niż szkodliwym.

Czy Ziemianin głosząc tę krucyatę Myśliwego, bez żadnych 
ze swej strony uwag, służyć chce tylko interesom myśliwych, 
jego kuropatwom i bażantom?!

Dziwny to lud, ci myśliwi, co tylko zdaje się szkodzić ich 
interesom, to powinno zniknąć z powierzchni ziemi, jak  gdyby ta 
tylko dla nich była stworzoną.

Ochrona ptaków we Lwowie.
Tegoroczna, długa i ostra zima wymagała większych ofiar 

na żywienie ptaków. Z wytężeniem wszelkich zasobów naszych 
z lat poprzednich, żywiliśmy ptactwo przez sześć miesięcy. Lecz 
gdy tylko słońce zabłysło i ptactwo za opiekę nam podziękowało, 
jakże srogo dotknięci zostaliśmy smutnemi ze wszech stron do­
niesieniami, że łobuzostwo, składające się przeważnie z uczni 
szkół średnich, rozpoczęło natychmiast dzieło niszczenia piaty  
i zabiegów naszych. — Rozpoczęła się strzelanina do ptaków nie 
tylko po ogrodach prywatnych, ale i po plantacyach publicznych. 
Jakiś anonim przesłał nam trzy zastrzelone ptaki i doniósł, że 
w ogrodzie p. Łodyńskiego pod Wys. Zamkiem, syn profesora 
G., uczeń szkoły realnej, przybrawszy sobie do pomocy kilku 
jeszcze kolegów, wałęsał się z nimi po całych dniach ze strzelbą 
po rozległym, zdziczałym ogrodzie, mordując swawolnie wszystkie
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ptaki, gnieżdżące się w tym ogrodzie. — Tylko na prośby ojca 
odstąpiliśmy od oskaiżenią.

Ogrodnik na Wysokim Zainku odebrał znowu panom s tu ­
dentom rewolwer i kilkadziesiąt nabojów, tudzież s iekierkę 
z k ró tką  rączką, którą  nader zręcznie jeden z nieb rzucał „maj- 
k u te m “ za p t a k a m i w o d z ą c  za sobą całą zgraję kolegów, po­
dziwiających jego mistrżowstwo w tępieniu ptactwa. —  Ująć się 
nie dali i po odebrane narzędzia do ogrodnika się nie zgłosili.

Zdaje się, że okólnik Rady szkolnej krajowej, polec ‘jący  
Dyrekcyom szkół publikowanie na wiosnę ustawy o ochronie p tac­
twa, nie bywa przestrzegany, gdyż uczniowie, uwijający się z p ro­
cami po wszystkich miejscach, gdzie się ptactwo gnieździ, nic 
o tej ustawie nie wiedzą.

Z tego powodu zanosimy do Rady szkolnej krajowej r ó ­
wnocześnie słuszne zażalenie.

G o s p o d a r s t w o .
Drabiny och ron n e przy ż łobach . K rajanie paszy zielonej, 

ułatw iające mieszanie jej z paszą suchą, ma również na celu ochrania­
nie takowej przed rozrzucaniem. Wiadomo, że bydło opędzając się 
przed muchami, upuszcza trąwę trzym aną w pysku, k tó ra  padając pod 
nogi i zmieszana z gnojem lub m okrą ściółką, nie je s t już przydatną 
na paszę. Jakkolw iek jednak straty  powyższej można uniknąć przez 
krajanie paszy zielonej, postępowanie to wszakże nie je s t w zwyczaju 
ogólnym, a często i brak robotnika zmusza nas do rozdawania paszy 
całej. By zapobiedz w takim razie wszelkim stratom , dają w Tyrolu 
oszalowanie z desek przy żłobie, wycinając tylko półokrągłe otwory, 
ażeby bydło włożyć mogło głowę w raz z szyją. Jeszcze łatwiejsze 
i tańsze urządzenie, czyli tak  zwane drabiny ochronne, opisuje Tl iener 
landw. Z tg . Wzdłuż ściany zewnętrznej żłobów, w odległości trzech 
stanowisk bydlęcych wkopują się słupki dębowe 10 cm. grube i wy­
stające nad żłób o 50 cm.; do słupków tych umocowują się długie 
drabiny, zrobione np. z modrzewia, w grubości 8 cm. Jeżeli żłoby są 
drewniane i dosyć grube, to krawędź ich zewnętrzna zastąpić może 
jeden bok drabiny. Co dwa lub trzy szczeble zastawia się miejsce wol­
ne w szerokości 50 cm., przez które bydło włożyć może głowę dla 
dostania paszy ze żłobu, do czego też przyucza się prędko. N ajstoso­
wniej je s t dawać szczeble w odległości 15 cm. Urządzenie ma jeszcze 
tę zaletę, iż wszelkie odpychanie przy żłobie, bodzenie i odjadanie 
bojaźliwszych i słabszych sztuk sąsiednich zostaje wykluczone.

W  jaki sp o só b  p rzyzw yczajam y w o lu  do ciągnienia?  
W ołu stojącego przy żłobie ubiera się w jarzmo lub inny odpowiedni 
zaprząg i pozostawia w tóm ubraniu przez dni kilka (naturalnie tylko 
podczas dnia), aby się do niego przyzwyczaił. Następnie przymocowuje
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się naprzeciw jego stanowiska do belki rolkę, przez którą się prze­
ciąga silny snur. Do jednego końca sznura przyczepia się worek na­
pełniony piaskiem, łączy się z postronkami uprzęży wołu. Teraz od­
suwa się wołu na kilka kroków w tył od żłobu i przywiązuje go tak, 
aby swego stanowiska opuścić nie mógł. Następnie napełnia się żłób 
paszą; wół cbcąc się dostać do żłobu, pociąga worek piasku w górę, 
Początkowo zdziwiony cofa się, ponieważ worek w tył go ciągnie, 
wkrótce jednak zmiarkuje, że idąc naprzód, pociągnie za sobą ciężar, 
później przy każdem paszeniu pociąga już spokojnie swój worek z pia­
skiem za sobą. Skoro wół dostatecznie się przyzwyczaił do tego cię­
żaru, zaprzęgamy go obok starego wołu do wozu, który pociągnie bez 
wielkiego oporu.

Środkiem na w szy  u bydła bardzo skutecznym okazał się 
olej rzepakowy, którym bydło zawszawione się naciera. Skutek jest 
tak szybki, że pasożyty w czasie nacierania skóry zdychają. Nawet 
jajka czyłi gnidy giną od oleju, wszelako potrzeba, jeśli skutek ma być 
dokładny, nacieranie po kilku dniach powtórzyć; jeżeli sierść jest dłu­
ga, to należy zwierzęta ostrzydz.

Przeciw epidemii u drobiu podaje jedno z pism warszawskich 
nsstępujący niezawodny środek. Środek ten wypróbował p. Stanisław 
Brzostowski, właściciel kolonii na Czystem, zajmując się hodowlą dro­
biu na wielką skalę.

Należy moczyć ziarna pszenicy przez 24 godzin w czystym sp i­
rytusie, następnie wieczorem dawać do spożycia owe ziarna po 6 do 
12 na sztukę.

Środek ten stanowczo zapobiega epidemii, jak  o tem p. B. do­
wodnie się przekonał.

Spożywanie mięsa końskiego w Berlinie coraz większe 
przybiera rozmiary. Według sprawozdania jatki centralnej zabito 
w niej r. 1888—8420 koni. W skutek bardzo ścisłego nadzorn wete­
rynaryjnego wykluczono od użycia mięso 380 koni z powodu stanu nie 
zdrowego lub zbytniej chudości. Rzeźnicy kupują niechętnie konie 
maści siwej, gdyż tylko u takich napotyka się chorobę, zwaną „me­
lanoma “ czyli czarno krwiste nabrzmiałości w mięśniach pod skórą. 
Jednym z najznaczniejszych odbiorców mięsa końskiego w Berlinie 
jest ogród zoologiczny. (Tygodn. roln .)

Krakowskie Stow arzyszenie ochrony zw ierząt
mianowało sekretarza galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt 

p. F e l i k s a  L e w a n d o w s k i e g o
swoim  członkiem  honorowym  — i w tych dniach przysłało mu 
ozdobny dyplom i następujące pismo:

125. W i e l m o ż n y  P a n i e !
Krakowskie Stowarzyszenie ochrony zwierząt, oceniając nieza­

przeczone i wielkiej wagi zasługi, jakie, Czcigodny Panie, położyłeś 
w sprawie ochrony zwierząt, tych niemych, a niewinnych istot Boskich,
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jako długoletni sekretarz galic. Tow. ochrony zwierząt i redaktor 
M iesięczn ika , organu tegoż Towarzystwa, tak  żeś na ziemi polskiej 
uzyskał nigdy n ieza tarte  imię z powodu szerzonego humanizmu, m ia­
nowało Cię, Czcigodny Panie, na W alnem Zgromadzeniu, dnia 8. Kwiet­
nia 1888 odbytem, swoim członkiem honorowym, o czem mamy za­
szczyt zawiadomić Pana przy załączeniu dyplomu.

Z W y d z ia łu  K rakow sk iego  S tow arzyszen ia  ochrony z w ierzą t.
W Krakowie ,  25. K w ie tn ia  1889.

S e k r e t a r z ;  P r z e w o d n i c z ą c y :

Bronisław Gustowicz, Hugo John.
prof. c. k. w yższej szkoły  przem ysłow ej.

IE3 o z  m. a, i t o ś c i.
D rę cz en ie  bydła  w  zak ładzie  kontum acyjnym  miejskim  

w e L w ow ie .  Dowiadujemy się, że bydło wpędzone na oddział kon- 
tumacyjny obok rzeźni, dozorowanej codziennie przez wielu funkeyo- 
naryuszy sanitarnych miejskich, trzymane tam bywa przez k ilka dni, 
a nawet tygodniami całemi bez źdźbła siana i bez kropli wody; wy­
stawione pod gołem niebem, na wszystkie wpływy powietrza. Sprawę 
tę zbadamy dokładniej i poczynimy, co będzie potrzeba.

Z T o w a r z y s tw a  op. nad zw . w  W a r s z a w ie .
Na posiedzeniu Zarządu dnia 10| 22 M arca br. odczytano :
1) rozkaz policyjny z 8 (20 M arca br., wydany w skutek starań 

Tow.. zabraniający handlarzom trzymać na targach cieląt z skrępo- 
wanemi nogami i nakazujący bezwarunkowo karm ienie takowych mączną 
papką ;

2) odezwę kancelaryi warszawskiego Gen G ubernatora, k tórą 
zawiadamia Zarząd, iż naczelnik k raju  przychylił się do przedstawionego 
przez Tow. projektu tyczącego się zniesienia dla psów kagańców i po ­
lecił policmajstrowi wydanie w tym względzie obowiązującego p rzep isu ;

3) przyjęto wniosek członka Zarządu p. Manzla o wyjednanie 
u właściwej władzy rozporządzenia, znoszącego używanie biczy długich 
przez furmanów i doroźkaży i zastąpienie ich krótkiem i batami.

Czy zw ierzęta  mogą k orzystać  z legatów ?
Kwestyę tę rozstrzygnął niedawno starszy sędzia North w L on­

dynie. Pewien Dean zapisał roczną sumę 750 funtów sterlingów (15.000 
mark), aby zabezpieczyć swoim 18 koniom i psom myśliwym spokojny 
schyłek życia. T estator postanowił dwóch opiekunów, którzy ze sposobu 
użycia tych pieniędzy nikomu rachunkn składać nie byli obowiązani. 
Czas opieki ustanowiony był na la t 50 i każdemu z opiekunów wolno 
zwierzę chore i nieuleczalne zastrzelić z „ d u b e l t ó w k i 1'. Obydwie 
lufy strzelby musiały przed strzałem starannie być oczyszczone i po­
tem  nabite. Psów wolno było używać do polowania. Spadkobiercy te- 
sta tora zakwestyonowali ten legat z tego powodu, że konie i psy nie 
m ają prawa do m ajątku swego pana, gdyż osobiście przed sądem jawić 
się i części swojej żądać nie mogą. Sędzia jednak  nie uznał tego po-
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wodu, a spadkobiercy muszą aż do śmierci ostatniego konia powyższą 
sumę corocznnie do rąk  opiekunów z m ajątku spsadkodawcy wypłacać.

N ietop erze  dla szpetnej i wstrętnej swej postaci oraz cichego 
lotu, są powszechnie prześladowane. Niedawno w pewnem piśmie ło- 
wieckiem, jak iś  myśliwy doradzał, jako wysoce przyjemną rozrywkę 
strzelanie do nietoperza o zmroku, wtedy, gdy zaczną wylatywać ze 
swoich kryjówek. Podług niego ma to stanowić pożyteczne (!) zajęcie 
dla myśliwego, skazanego na mocy przepisów prawnych, na przymusową 
bezczynność przez wiosnę i początek lata. Są przecież strzelcy, którzy 
dla wprawienia się w celne strzały, strzelają w lot do jaskółek. Na 
szczęście, zwykle pudłują, ale też czasem ubijają albo kaleczą te śliczne 
ptaszki, oddające tak ą  przysługę rolnictwu i ogrodnictwu przez tęp ie­
nie mnóstwa uprzykrzonych i szkodliwych owadów. Co jaskó łka czyni 
przez cale lato, a wróble na wiosnę, dopóki mają pisklęta w gnieździe, 
w dzień, to wzgardzony nietoperz czyni w nocy; należy zatem do naj­
pożyteczniejszych zwierząt i powinien być troskliwie ochraniany, p o ­
dobnie jak  k re t, ów nieustraszony tępiciel podziemnego robactwa.

R ozsza la ły  s ło ń .  W  cyrku Forepaug’ha w F iladeltji odbyła się 
niedawno egzekucya na rozszalałym słoniu. Jakkolwiek olbrzym 
skrępowany był łańcuchami, n ikt na razie nie m iał odwagi wykonać 
wyroku. Chciano w pierwszej chwili użyć elektryczności, obawa jednak 
przed niebezpieczeństwem, jakie groziło śmiałkowi, któryby się odwa­
żył przysunąć z drutem  do „ Chiefa11 (tak  się słoń nazywał), zmusiła 
do porzucenia tej myśli. Broń palna nie działała także, kula bowiem 
ugrzęzła w twardej skórze zwierzęcia bezskutecznie. Po długich naradach 
postanowiono słonia udusić. Zarzucenie pętlicy podjął się młody Fo 
repaugh, syn właściciela cyrku. Następnie do dwóch końców liny, 12 
stóp długiej i na 1 cal grubej, zaprzęgnięto dwa najłaskawsze słonie, 
które na dany znak całą siłą pociągnęły każden w swoją stronę. ,.Chief“ 
runął na ziemię i wśród straszliwego ryku po paru chwilach legł bez 
życia. „Chief" po śmierci „Jum ba" był najpopularniejszym słoniem 
w Ameryce. Wysokim był 6 '/2 stóp, ważył 10.000 funtów i m iał 25 lat. 
Nabyty został w Niemczech w wieku 9 lat, nigdy jednak nie dał 
się oswoić i był przyczyną śmierci wielu dozorców. Ciało słonia od­
dano prof. Leidy, a ten po wypchaniu ustawił go w gmachu miejsco­
wej akadem ii przyrodniczej.

W  spraw ie monachijskiej awantury ze s łon iam i,  k tó ra  się 
zdarzyła przeszłego lata, donoszą dzienniki, że dotychczas wydano 
3437 m arek odszkodowania, przeważnie ludziom pokaleczonym przez 
słonie. W  tej sumie zawiera się także kwota 440 m rk, wypłacona za 
rozwalenie domku przy ul. Baum - und Abendstrasse przez cztery zbiegłe 
słonie. Jakiś spekulant wybudował już w tern miejscu restauracyę 
„Pod czterm a słoniami" i umieścił też na fasadzie cztery słonie ulane 
z cementu na pam iątkę. Cała dzielnica, gdzie m iała miejsce katastrofa, 
nazywa się odtąd „E lephantenviertel“ .

Za d ręczen ie .  Policya m iejska w Rzeszowie ukarała  od 16. 
lutego do 2. m arca br. 16 dręczycieli zw ierząt. U  nas we Lwowie 
dręczenie koni szczególnie przy dowożeniu 4 metrowych stosów drzewa
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po rozkopanych, lodowych ulicach, uchodzi bezkarnie, dla braku straży 
policyjnej. W e wschodniej połaci m iasta w okolicy namiestnictwa, 
skąd wszystkie ulice jak  : Czarneckiego, Karmelicka Szkarpowa, Tea- 
tyńska, Kurkowa, podnoszą się do znaczne] wysokości, dzieją się bez­
ustannie dręczenia koni, a o interwencyi policyjnej ani marzyć nie 
można, gdyż stójkowego prawie nigdy w tej okolicy nie ma, gdy go 
potrzeba

Rysie. Ze Spasu donoszą, że w lasach tamtejszych pojawjły się 
rysie i to odrazu w liczbie kilkunastu sztuk. Gdzie się wychowało to 
rzadkie zwierzę, trudno ok reślić ; skonstatowała tylko służba leśna 
Ludwikowej hr. W odzickiej, że pojawiło się ono w połowie la ta  i od­
razu zaczęło liczne spustoszenia. Zająca i sarny poczęły gromadnie 
ginąć. Dopóki jednak było lato i jesień dopóty na obszarze lasów, 
wynoszącym 14 tysięcy morgów, niepodobna było tych szkodników 
wytropić. Udało się to personalowi lasowemu dopiero wtedy, gdy 
śniegi spadły W zięto się energicznie pod kierunkiem  dzielnego , pana 
Ant. Cihlara, dyrektora dóbr spaskicli, do tępienia tych zwierząt 
i w ciągu stycznia zabito siedm samic. Ze śladów domyślają się, że 
jeszcze jedna sztuka wałęsa się po lesie, ale je s t wszelka nadzieja, 
że i ona rychło wytropioną zostanie.

Oprócz owych rysiów ubito w lasach spaskich w ciągu zimy 
26 sztuk grubego zwierza.

H U M O R Y S T Y K A .
U lekarza.
P a c j e n t .  Prócz dotkliwego bólu głowy, właściwie nic mi nie 

jest, panie konsyljarzu. Jadam  jak  w ilk; pracuję jak  koń ; wieczorem 
znużony zwykle jestem  jak  p ies; sypiam jak  suseł; trawię jak  struś...

L e k a r z  (przerywając). Z a pozwoleniem, w takim  razie powi­
nien się pau udać wprost do weterynarza.

Przy obserwacyi nieba.
A s t r o n o m .  Czy pani widzi teraz M ałą Niedźwiedzicę?
D a m a .  Nie.
A s t r o n o m  (przestaw iając teleskop). A te raz?
D a m a .  Ach! Teraz widzę doskonale... Cóż to za m ilutkie, śliczne 

zwierzątko.
Z notat zoologa.
...M ałpa bywa wdzięczna; to stanowczy dowód, że małpa nie 

jest... człowiekiem...
Dziesięcioletnia Mania dostała lis t pochwalny za postępy w na­

uce zoologii.
— O cóż cię pytano? — zagadnął ojciec dumny z jedynaczki.
—  Nauczycielka kazała mi powiedzieć, wiele kot ma ła p e k .. od­

powiedziałam ; trzy.
I dano ci list pochwalny ?

— N aturaluie, bo inne mówiły: dwie.
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Pytanie i od pow iedź .
—  Powiedz mi — pyta Jaś  siostrzyczki swojej Mani —  czemu 

nasz mopsik Żoko zawsze ma język wywieszony?
  A bo ma mordkę za krótką. —  odpowiada rezolutna Mania.

W  m enażeryi.
Kilku widzów rozmawia z właścicielką menażeryi, damą pełną

powagi i godności.
— Przepraszam  panią —  rzecze jeden — ile też kosztuje lew

w razie kupna ?
—  To zależy, mój panie — odpowiada dama są lwy i lwy... 

Ot tego naprzykład nie sprzedałabym i za dziesięć tysięcy... (z dumą). 
To on pożarł mego pierwszego męża...

S am ochw alstw o .
„Niektórzy pisarze podobni są do kukułki, k tó ra  na to tylko 

dziób otwiera, by własne swe nazwisko wygłaszać.
Historya cz tere ch  much. Jedno z satyrycznych pism zagra­

nicznych podaje następującą charakterystyczną hum oreskę: Były razu
onego cztery muchy, którym  dany był dobry apetyt, graniczący z gło­
dem. Jedna więc frunęła sobie na kiełbasę, k tóra bardzo ponętnie wy­
glądała na oko. Ale biedna muszka skonała wkrótce na zapalenie ki- 
szeczek, gdyż kiełbasa sfałszowana była aniliną Druga jej towarzyszka 
złasowała odrobinę mąki i także niestety w cierpieniach wielkich żo­
łądka zakończyła żywot, ponieważ mąka zafałszowana była proszkiem 
mineralnym, który miał na celu dodać jej wagi. T rzecia też na swoją 
biedę pokosztowała mleka z nieprzykrytego garnuszka i nieboraczka tak 
mizernie skończyła dni swoje, albowiem mleko zaprawione było wap­
nem. „M niejsza o to nędzne ży c ie !“ — pomyślała nareszcie czwarta —  
„czy dziś. czy ju tro , raz umrzeć trzeba11 — i prosto  frunęła na pa­
p ier trujący, na którym była straszna głowa trupia i wymalowana była 
straszna głowa trup ia i wypisane było dużymi literam i straszne h a s ło : 
„Śmierć muchom !“ F runęła i ze smakiem ssała i ssała sobie tę  straszną 
truciznę, i była zdrowa jak  nigdy przedtem . Nawet trucizna na muchy 
była zafałszowana.

Od ^d.mirListrac3ri„
Ponieważ kilkakrotne upominania o wkładki z lat poprzednich nie od­

niosły pożądnego skutku , upraszamy w tej drodze Szanownych członków 
o wyrównanie zaległości: Wny Bogdanowicz Z., Zabójki, 2 zł. 40 ct.; Bernal 
P., Bolechów, 3 zł. 60 ct.; Bereczkowski J., Tarnów, 2 zł. 40 ct.; Gawański J. 
Wysypowce, 2 zł. 40 ct.; Godzien K., Jagielniea, 1 zł. 20 ct.; Gryziecki J., Nawary 
3 zł. 60 ct.; Gedroic A ., Tarnopol, 2 z ł. 40 ct.; Konieczny J-, Malinowka 
82 ct.; Kotowicz J., Jasłowiec, 1 zł. 20 ct.; Dr. Lipiński L. Nowy-Sącz, 2 zł. 
40 et.; Lech P ., llaczów 1 zł. 20 ct.; Misko J-„ Gościba. 1 zł. 20 ct.; Mozo-
łowski J., Brzozów, 3 zł. 60 ct.: Nowakowski J.. Zydaezów, 3 z ł. 60 ct.;
Stadnik A., W ielopole sbr., 2 zł. 40 ct.; Słupecki J., Tmtków, 2. zł. 46 _et.;
Dr. Wolski F ., Brzeźany, 4 zł. 80.; Wroński L., Baligród, 3 zł. 60 ct.; Weigel
J. Zorniska, 2 zł. 40 ct.

( Dokończenie n a s tą p i).
U w a g a :  Członek płaci rocznie 1 zł. 20 ct. i otrzymuje „M iesięcznik;', 

12 razy do roku fra n co  —  za  darm o.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.


